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A  N  E  K  S J E

Dziś już  a rtyku ł o życ iu  P o laków  w O po lu , Z ło to w ie , 
O lsz tyn ie  n ie  nos iłby  sm ętnego ty tu łu :-„B ra c ia  z tam te j 
n ie  m a już  w ięce j te j i ta m te j s trony  g ran icy , jńk  n ie  ma 
ten dow odzi jako  jeden jeszcze- -k o ro n n y  ju ż — ś-wiade,1 
n iem iecka sprzed września 1 9 3 9  r- b y ła  - granicą 
is tn ieć n ie  ty lk o  dla tego, że ją  zn ios ły  z a rz a d z e ró a  a d
bardz ie j o w ie le  i  g ru n to w n ie j, że‘ zburzy ło  ją  ż y c il 
sztuczny porządek p o lity czn y  —  dzie lę szącłira j 
Spod jego  resztek i  spod gruzów  nanteą ibnyc’ t 
h is to rykó w  i p o lity k ó w  niemieckim i? w w ‘ 
i prawda. Jest to p raw da polska. /-y

Razem  ze zn iesien iem  granic, pękłć^tE? 
i życ ie  narodow e z potężną siłą p rze la ł 
zerw any został tam pon uciska jący 
jak  ponow n ie  jeden stal się-, organizi

paw e t boda j 
Bow iem  

in ic y . F ak t 
ranrća polsko- 

?- Przestała ona 
is fracy jne , lecz 

tuśzony z posad 
i M o w  —  rozpadł się. 

L- m ie rn i g w a łtu  i fa łszów  
pow a rzeczyw istość

zna oko lice  p rzypoznańskię  i b yw jP jvZ u
m Q \. . .

n a tych m ia s to w y i  pe łny  sta l się
tem u ła tw o  p rzy jdz ie  w yobrazić 
i p o łączy ły  fa le  polskie  z obu 
zrost rozerw anego daw n ie j 

R e lac je  i rap.orty nade 
św iadectw o. M ów U k,rf*e o 
ce j udzia ł we w spó lne j 
narodu, d o li, w a lk i, ofi.

w zniesiona pośród nas —  
stron  o bydw u  i po łączy ło ; 
dziś już jedno  jes t tę tno, 

na Śląsk G ó rn y  i O p o lsk i, kto  
opach p rzyw schodn io -p rusk ich , 

po jąć , ja k  żyw io łow o  p rze la ły  się

z Z iem  Z achodn ich  dają te j p raw dzie  
Eiemi, m a jące j te same p rob lem y, b io rą - 
ponoszącej jednak ie  o fia ry . W spó lno ta  

s tw o rzy ły  fa k t duże j, zasadniczej w ag i po ­
lity c z n e j: aneksję, k ió r jŁ s i^ łiu ż  dokonała  na rzecz Polski.

S tw ie rdz ił ją  j^srafcfefo i B racht, nam iestn ik  Śląska, p rzem aw ia jąc 
pod kon iec ub. r.

n ie  na O polszczyźn ie  —  m ó w ił —  ma p rob lem  
y. wcale n ie  jes t tu  ła tw ie jszy , n iż w schodn io -gó r-

,,Specjaln' 
narodow ościow  
nośląski".

S łowa te m ają  boda j wagę dokum entu, jako  wym uszone rzeczyw i­
stością przyznanie. Sens p o lity czn y  tego zdania jes t n ieporów nan ie  g łębo ­
ki, w brew  in tenc jom  B rachta  oczyw iście. M n ie j is to tn y  jes t tu  fa k t p rzy ­
znania się do generalnej klęski 6 0 0 - le tn ic h  w ys iłkó w  i zabiegów  germ ani-
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zacyjnych i fiasko szalonego te iro ru  hitlerow skiego. W aga ich polega też 
nie tylko na tym , że przyznają one istnienie żywej i żywiołowo walczącej 
polskości na Opolszczyźnie, rów nej w swej dynam ice naszej części G órne­
go Śląska. (Zaiste, trzeba tu tę uw agę w trącić, że ironia to: na Śląsku G ór­
nym  reprezentantam i polskości są „V olksdeutsche" w edług narzuconej 
przez N iem ców  nom enklatury, a na O polszczyźnie... R eichsdeutschel). 
Istotna w aga tych kilkunastu słów B rachta polega na tym , że przyznając 
narodową i polityczną jednolitość i jedność obszaru Górnego Śląska i O pol­
szczyzny, Bracht stwierdził fakt wejścia O polszczyzny w organizm Polski.

I tak — bez wtóru fanfar i bez kwiatów, nie o śpiewie i w radości — 
ale w m ęce i walce, we Izach i krwi dokonała się ta pierw sza nasza w tej 
wojnie i pierw sza od wielu stuleci na zachodzie aneksja. Przed przyjściem  
państw ow ości polskiej na te  ziem ie i aktu form alnego praw no-publicznego, 
dokonała się już aneksja narodowa, faktyczna. G dy jeszcze nie święcim y 
zw ycięstw  oręża naszego, w trudzie i krwi dokonyw any pow rót Polski na 
Zachód, pow rót narodu do gniazda — m a już swe pierw sze wielkie zw y­
cięstwo.

N a aneksję składać się m ogą myśli, uczucia i fakty, spraw iedliw ość 
dziejowa lub gwałt, potrzeba polityczna lub żądza duszy zaborczej, wola 
władzy i przestrzeni — lub glos krwi i przeszłość historyczna. Składa się 
też na nią i św iadom ość narodow a.

Spośród wyliczonych, pozytyw ne czynniki były już w nas i przed 
obecną wojną. Poczucie słuszności, w iara w spraw iedliw ość dziejową i wo- 
la walki — wszystko to stanowiło m oralną glebę, na której dojrzew ała 
w um yśle i sercu wola aneksji. Ham ow ało ją i przyćm iew ało poczucie lo jal­
ności w obec przyjętych zobow iązań. G dy jednak w ybuch tej zaw ieruchy 
w strzępy poszarpał trak ta ty  i rozpędził zobow iązania słów — okazało się, 
że decyzja nasza była już całkowicie dojrzała. O kres tej w ojny pogłębił ją 
tylko i ugruntow ał. I oto zjawisko, że w świadomości naszej — jak poprzed­
nio w woli — dokonała się już całkowicie aneksja Ziem Powracających. 
N ie tylko m yśl polityczna i jej twórcy, ale i cały naród, uczuciem , rozum em  
i św iadom ością przyswoił ją sobie w pełni całkowicie.

Proces ten dokonał się tak niepostrzeżenie, że aniśm y sobie zdali sp ra­
wę z tego, że O polszczyzna, N ow a M archia, Pom orze Z achodnie i Prusy 
W schodnie — to już dla nas Polska, że m ówim y już dziś — jeszcze w ogniu 
walki — o nich, jako o Polsce, że nie dopuszczam y m yśli, by mogło być 
inaczej. I znowu zjawisko to obserw ow ane w Polsce środkow ej, równie 
silnie, a bodaj i silniej spotyka się na Z iem iach Zachodnich. Społeczeństw o 
tych ziem wie dziś jedno:

w m arszu na Zachód nie zdoła go zatrzym ać żadna siła — bo idzie 
po swoje, po cenę za ofiary tej wojny. Śląsk wie, że jest jeden  i niepodziel­
ny i że nie zatrzym a się na żadnej granicy, poza tą, którą sam  uznaje, a któ­
rą w ytycza m u obok rozum u, instynkt i serce. Te deklaracje niezm iennie 
składają wszyscy przedstaw iciele społeczeństw a ZZ, ilekroć m ow a o g ra­
nicy zachodniej.
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I u N iem ców  kwestia przesunięcia granicy polsko-niem ieckiej m ocno 
na zachód jest już przesądzona. S tąd te  pełne lęku, a tak częste pytania: 
„co wy, Polacy, z nam i zrobicie?" Stąd wysyłanie mebli i rodzin w głąb 
N iem iec, tym  częstsze m imo bom b, im bliżej końca wojny. N ie tylko św ia­
dom ość kary jest źródłem  i pow odem  tego  zjawiska. O  wiele bardziej jest 
to wpływ postaw y społeczeństw a polskiego, które — jak to dopiero co 
stw ierdziliśm y — już aneksji dokonało. N iem cy swą postawą potwierdzają 
fakt aneksji i jej realność polityczną.

Jest to stw ierdzenie politycznie w ażne, a socjologicznie ciekawe. 
N iem cy nie tylko na ziem iach obecnie w cielonych do R zeszy, ale w ogóle 
na sw ych ziem iach w schodnich zaw sze — a dziś bardziej niż kiedykolwiek— 
czuli się i czują kolonistam i. S tąd  to tak n iepokojące polityków niem ieckich 
zjawisko ucieczki na zachód N iem iec, znane jako „L andflucht" czy „O st- 
flucht". G oście i przybysze łatwo rozstają się z ziemią. Z tego sam ego po ­
w odu polskość — gospodarz, ostała się na ŻZ m imo w ysiedleń, eksterm i­
nacji, germ anizacji i terroru, a na Z iem iach Pow racających mimo setek lat 
niewoli i naporu \\alk i narodow ościow ej.

I jeszcze jeden  dow ód i form a aneksji: robotnicy wywiezieni na ro­
boty  do Prus W schodnich, czy na w schodnie tereny  R zeszy (wg. granicy 
z 1 9 3 9  r.). Jakiż po tężny zastrzyk żywej, prężnej biologicznie, nieokiełzna­
nej politycznie polskości stanow ią oni! Są strażą przednią i świadkami ze ­
znającymi swą obecnością, pracą i postawą o dokonanej aneksji.

Ci właśnie przym usow o wywiezieni robotnicy stanow ią dziś już zu­
pełnie św iadom ą zadania falę pierw szą polskiego przypływ u na zachód. 
Okupowali i okupują swe m iejsca pracy  i okolice swą liczbą, zdobyli na 
nich prawo obyw atelstw a dla w yklętego tu  do n iedaw na — choć i tak uży­
wanego — języka polskiego, który znów tu stal się panem ; przez współży­
cie z m iejscow ą ludnością dają św iadectw o praw dzie politycznej aneksji.

I to, że nie czują się tu tylko robotnikam i, ani naw et kolonistam i — 
choć są pom iatani i ciemiężeni. Polscy robotnicy rolni w Prusach W schod­
nich czują się już dziś gospodarzami roli, na której pracują, w którą wsiąka 
i wsiąkał od dziesiątków lat pot ich i ich braci chodzących „na saksy". 
W ielu z nich, naw et z inteligencji zaw odow ej bynajm niej nie zam ierza w ra­
cać, czem u daje wyraz w listach. Zostanę już tam  — na swoim i u siebie.'

Zam ierzony gw ałt (wojna 1 9 3 9 —1944) staje się naszą ofiarą za tę 
cenę. Terror i walka narodow ościow a przyśpieszyły aneksję. M ożna by 
zaryzykow ać tw ierdzenie, że Bismarck poszerzył nam  naród w naszej św ia­
dom ości; Hitler poszerzył nam  i naród i państw o. Poszerzym y je rychło 
czynem  i orężem , jak poszerzyliśm y już dziś w woli, duszach i świadom ości.

Ziemie Powracające już się stały częścią żywą Polski.
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WIĘŹ GEOGRAFICZNA

SKl

>0  ffrac/^w- i  V

1

u d o r z e c z a  O d r y  
n regn ionów  geograficznych  

k a n a T y

N iezw ykła aktualność tem atu, przeko­
nyw ująca siła argum entacji, jasna logika 
wywodu skłoniły nas do opublikowania 
z m ałym i skrótam i tego artykułu , k tóry  
pod podobnym  tytu łem  ukazał się z rocz­
niku II, zesz. 4 (grudzień 1938) ..Jan taru”.
W śród  najnow szych prac niem ieckich naj­

bardziej atakuje się fakt przynależności 
ziem nadodrzańskich, a nawet nadw iślań­
skich, do rejonu  polskiego; udow adnia się, 
że ziemie te rzekom o zam ieszkałe p ierw ot­
nie przez ludność germ ańską są  ściśle zwią­
zane z obszarem  niem ieckim  i do N iem iec 
pow inny pow rócić. P rzy  tym  zapoznaje się 
odwieczne związki h istoryczne, łączące do­
rzecze O dry  z Polską, fakt zamieszkiwania 
tych  ziem od praw ieków  przez ludność le- 
chicką, wreszcie pom ija się zupełnie geo ­
graficzny związek dorzecza O dry  z ziem ia­
mi polskimi.

Jest rzeczą znaną, że dorzecze O dry  w 
zaraniu dziejów Polski, historycznie wcześ­
niej należało do ziem będących  we w łada­
niu M ieszka I i Bolesława C hrobrego ani­
żeli C hrobacja  Biała (ziemia krakowska). 
Jedną z przyczyn, że dorzecze O dry  two­
rzyło kolebkę państw a polskiego, było geo­
graficzne zjawisko istnienia pew nych więzi 
naturalnych , łączących dorzecza rzek pol­
skich z sobą. Te geograficzne więzie. posia­
dają  decydujący wpływ na bieg wypadków

ZECZA ODRY Z POLSKĄ
historycznych, po litycznych i g ospodar­
czych. Położenie geograficzne, budow a geo ­
logiczna w arunkująca ilość i jakość bo­
gactw  m ineralnych, urzeźbienie terenu, kli­
m at i w iążąca się z nim  gęstość sieci rzecz­
nej, u rodzajność gleby, szata  roślinna —• 
w szystko to decyduje o życiu gospodarczym  
i politycznym  ludności zam ieszkującej da­
ny obszar geograficzny.

Dział wodny.
Południow ym  działem  w odnym  dorzecza 

O dry  w okresie dyluw ialnym  sta ły  się 
Beskidy Śląskie, z k tó rych  przyjm uje ona 
kilka dopływów jak  Łubiszę, O ndrzejnicę, 
O straw icę i Olzę z Stonaw ką. Już u swych 
źródeł rozpoczyna O dra  walkę z W isłą  o ob­
szar dorzecza. Ponieważ baza erozyjna do­
pływów O dry  leży znacznie niżej od bazy 
dopływów W isły, walka ta odbyw a się obec­
nie na  korzyść pierwszej. w  niektórych 
m iejscach dział w odny pom iędzy tym i rze­
kam i jes t tak nieznaczny, że zabagnione 
s ta re  doliny pom iędzy Pawłowicami a Żora­
mi w porze w iosennej b ifurkują i oddają 
swe w ody zarów no O drze jak  i W iśle. Z resz­
tą  w okresach dyluw ialnych górna  W isła  
k ilkakrotnie łączyła się z O d rą  przez Olzę 
koło C ieszyna, następnie przez R udę koło 
R aciborskiej Kuźni i przepływ ała przez dzi­
siejsze m iasteczka śląskie: S trum ień, Żory 
i Rybnik.

Do innego zupełnie typu  należy dział 
w odny zachodni, b iegnący szczytam i Sude­
tów. G óry te wyraźnie rozdzielają dwie od­
rębne geograficznie krainy: C zechy w łaści­
we od Śląska. Tworzą one też znaczną p rze­
szkodę w kom unikacji, ponieważ posiadają, 
przełęcze niezbyt dostępne, tak że zaledwie 
dwie linie kolejowe łączą przez Sudety  Śląsk 
z Czechami. Tego rodzaju  dział wodny, k tó ­
ry  rozdziela dwie odrębne geograficznie k ra i­
ny, jest rów nocześnie gran icą  natu ra lną  da­
nego regionu. O puściw szy Sudety dział w od­
ny pom iędzy dorzeczem  O dry  a Laby p rzy j­
muje znowu typ działu niskieg'o, zwłaszcza: 
na odcinku wzdłuż doliny Szprew y. Pom ię- 

•dzy ostatn im  dopływ em  sudeckim  O dry , Ni- 
są  Łużycką a  bagniskam i Szprew iańskich 
Błot istnieją znowu liczne bifurkacje i b a ­
gniste połączenia. N isa Łużycka bowiem łą ­
czyła się w okresie m iędzylodowcowym  z: 
Łabą za pom ocą Szprew y, w późniejszym: 
czasie skierow ała się ku O drze. Sam a Odra: 
również kilkakrotnie należała do dorzecza 
Łaby, tw orząc z nią połączenia przez obni­
żenie pradolinne, k tórym  biegnie dziś kanał 
szprew iańsko — odrzański oraz kanał H o­
henzollernów pom iędzy Hawelę a O drą. N a 
tym  odcinku jednak, pom iędzy Sudetam i a
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brzegiem  Bałtyku, w „Bramie Ł użyckiej” 
O dra  nie posiada z lewej strony  żadnych 
w iększych dopływów i wyjąwszy Wspomnia­
ne kanały  nie łączy się z w nętrzem  Rzeszy 
Niem ieckiej. Ten aczkolwiek niski i niew y­
raźny w terenie dział w odny pom iędzy O drą 
a  Ł abą tw orzy jednak zachodnią geo g ra­
ficzną granicę polskiego regionu, gdyż cały 
szereg cech, jak klim atyczne, geologiczne, 
antropologiczne itd. po obu stronach  tego 
działu są różne.

Jes t rzeczą niezm iernie ciekawą, że ten 
niezbyt w yraźny dział w odny odegrał w ży­
ciu plem ion słow iańskich doniosłą rolę hi­
storyczną. O to te plem iona słowiańskie, k tó ­
re  znalazły się na zachód od wym ienionego 
działu wodnego, uległy stosunkow o szybko 
germ anizacji, natom iast plem iona, k tóre zna­
lazły się na wschód od tego działu, opie­
ra ją  się naporow i germ ańskiem u znacznie 
skuteczniej, by wymienić chociażby Łuży­
czan, a na Pom orzu Kaszubów. Również na 
znacznym  odcinku tego działu pom iędzy 
N isą Łużycką a Bobraw ą b iegła ówczesna 
„linia M aginota” Bolesława C hrobrego , k tó­
ry  wzdłuż niej w ytyczał zachodnią granicę 
swego państw a. Linią tą by ł wał obronny 
na przestrzeni ponad^O O  km, k tórego ślady 
do dziś dnia są jeszcze widoczne

Zupełnie odm iennie przebiega w schodnia 
gran ica  dorzecza O dry  pom iędzy tą  rzeką 
a  W isłą. D ział w odny nie ma tu  prosto lin ij­
nego, w yraźnego biegu; liczne zygzaki i za­
k rę ty  pom iędzy źródłam i dopływów O dry  
i W isły  spraw iają, że ten pas ziemi, przez 
k tóry  dział w odny przebiega, nie tw orzy 
w yraźnej gran icy  pom iędzy Śląskiem a. zie­
m ią krakow ską i kielecką, a pasm o Ju ry  
Krakowskiej jest dostępne i łatwe do prze­
prow adzenia przez nie d róg  kom unikacyj­
nych. Blisko 6  linii kolejowych wiąże tę 
część Śląska z ziemiami położonym i na 
w schód od tego działu. W  kierunku pó ł­
nocnym  od O grodzieńca, dział w odny do­
rzecza O dry  wije się pom iędzy dopływ am i 
W arty  a Pilicy, by wejść następnie na p ła­
skow yż piotrkow ski koło Gorzkowic. W ą­
skim przesm ykiem  koło Tuszyna przeciska 
się na obszar łódzki. O d Łodzi biegnie 
wzdłuż lewego brzegu doliny Bzury aż do 
Łęczycy, gdzie poprzecznie przecina prado- 
linę pom iędzy Bzurą a N erem . Pradolina 
ta  by ła  w okresie dyluw ialnym  drogą, k tórą 
W isła  spływ ała na zachód od O dry , tw o­
rząc wspólnie z nią olbrzym ią rzekę, ucho­
dzącą do m orza Północnego. D alej bieg 
działu wodnego jest ogrom nie zawiły. N a 
zachód od B ydgoszczy dociera on do pra- 
doliny W isły, k tó rą  biegnie kanał Bydgoski. 
N a obszarze Pom orza znowu k rętą  d rogą 
wzdłuż pasm  m oren czołow ych dochodzi do

brzegu M orza B ałtyckiego. Różnice więc 
jakie zachodzą w typie b iegu działu w od­
nego pom iędzy dorzeczem  O dry  i Łaby a 
d.arzeczem W isły  i O dry , są  zasadnicze. 
W  pierw szym  w ypadku jes t on p rosty  i ła ­
twy do w yznaczenia, w drugim  ogrom nie 
zawiły, gdyż dopływ y W isły  i O dry  zazę­
biają  się wzajem nie. To też przeprow adze­
nie sieci kanałów  pom iędzy W isłą  a  O drą  
nie napotyka na większe trudności te reno­
we, podczas gdy  pom iędzy O drą i Łabą do 
tego celu nadaje  się jedynie niezbyt długi, 
odcinek na pogran iczu  łużyckim  i b randen­
burskim .

N asuw a się nam  na te j podstaw ie wnio­
sek prosty , że dorzecze O dry  związane jest 
pod  względem hydrograficznym  bardziej z 
ziem iam i położonym i na wschód od niego 
aniżeli z ziem iam i położonym i na zachód.

A sym etria dorzeczy O dry.
W niosek ten pop iera  znacznie kształt 

m apy całego dorzecza O dry . Praw a, w schod­
nia strona  tego dorzecza rozciąga się daleko 
ku wschodowi, podczas gdy  po lewej s tro ­
nie O dry  istnieje bardzo  wąski pas terenu 
objętego kilkom a lewymi dopływ am i tej 
rzeki. W zdłuż W arty  dorzecze O dry  sięga 
w głąb ziem polskich na  odległość około 
3 3 0  km, podczas gdy w kierunku zachod­
nim szerokość m aksym alna jego wynosi za­
ledwie 35  km w Bram ie Łużyckiej.

Ponieważ w okresie przedhistorycznym  
kom unikacja odbyw ała się przeważnie 
wzdłuż rzek głów nych i ich dopływów, p rze­
to przenikanie ludności zam ieszkującej ob­
szary  nadodrzańskie w obszary sąsiednie 
było znacznie intensyw niejsze w kierunku 
w schodnim  aniżeli zachodnim  i na odwrót, 
ludność z nad W isły przenikała na obszar 
dorzecza O dry  w ytw arzając z ludnością nad- 
odrzańską w spólnotę plem ienną i kulturalną, 
natom iast na obszarze dorzecza Łaby ple­
m iona ludności słowiańskiej, k tó re  ten ob­
szar zamieszkiwały, posiadały łatwiejsze 
kontakty  z ludnością z nad Renu i W ezery  
i łatw iej u legały germ anizacji. Dział wodny 
pom iędzy O drą  a Łabą stał się wreszcie 
zwłaszcza po pow staniu polskiej organizacji 
państwow ej w X stuleciu, w yraźną zaporą 
dla postępu procesu germ anizacji na wschód. 
D opiero po upadku państw a polskiego, pod 
koniec XVIII wieku, nastąp iła  germ anizacja 
obszaru nadodrzańskiego.

Klimat i rzeźba.
O bok więzi hydrograficznej dorzecze O dry  

z Polską łączy m. in. klimat. -
C ałe dorzecze O dry, W isły, Dźwiny i 

D niestru znajduje się w obrębie jednego 
i tego sam ego klim atu, mianowicie atlan tyc­
kiego przejściow ego. C echuje go przejścio-
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wość pom iędzy klim atem  m orskim  a kon ty ­
nentalnym , dość znaczna ilość opadów  i p o ­
nad 3 0  dni opadu śnieżnego w zimie. D o­
kładniej jednak pokryw ają się z biegiem  
działu w odnego pom iędzy O drę  a  Łabę izo­
term y  „zim owe”. Ó to  izoterm a — 2° C 
(stycznia) przebieg'a od zatoki szczecińskiej 
przez Berlin, wzdłuż N isy  Łużyckiej do Su­
detów. Jes t to izoterm a graniczna pom iędzy 
obszaram i o łagodnej zimie i krótkotrw ałej 
pokryw ie śnieżnej a  obszaram i o m roźnej 
zimie i um iarkow anym  lecie.

To też rzeki położone na w schód od tej 
g ran icy  sę  dłużej niż przez dwa i pół mie- 
sięca zam arznięte, podczas gdy Ren lub W e­
zera oraz Ł aba zam arzaję zaledwie na okres 
3 do 6  tygodni. D orzecze O dry  jest pod 
tym  względem  bardziej zbliżone do dorzeczy 
innych polskich rzek, aniżeli rzek niem iec­
kich.

Przebieg linij jednakow ych różnic tem pe­
ra tu ry  rów nież oddzielaję dorzecze O dry  od 
krain  niem ieckich. Izoam plituda roczna m a­
ksym alnych różnic tem pera tu ry  pom iędzy 
latem  a zimę w ynoszęca 50°C  przebiega od 
w ybrzeża pom orskiego do K istrzynia, u  u j­
ścia W arty  do O dry ; następnie wzdłuż O dry  
na południe do Sudetów  i Beskidu Śląskiego, 
zatem  w yraźnie oddziela dorzecze O dry  od 
krain  zachodnich, a  łączy  je z ziemiami po l­
skimi, k tó rych  cechą klim atyczną są więk­
sze w ahania tem peratury .

Te różnice klim atyczne są większe pom ię­
dzy dorzeczem  O dry  a dorzeczem  Łaby, 
aniżeli pom iędzy dorzeczem  O dry  a dorze­
czam i innych polskich rzek. P osiadają one 
doniosły wpływ na szatę roślinną, na od­

m ienne w arunki glebowe, a w związku z tym  
na gospodarkę ro lną i leśną.

C echy charak terystyczne k rajobrazu  w 
dorzeczu O dry  są  takie sam e jak w sąsied­
nich okolicach krain  nadw iślańskich, gdyż 
wiąże je w spólna przeszłość geologiczna. 
Spraw iają one, że całe dorzecze O dry  na­
leży do polskiego obszaru geograficznego, 
w chodząc w jego skład.

W alka dwóch kultur.
W arunki naturalne są przyczyną, że do­

rzecze O dry  stało  się węzłem naturalnych  
d róg  europejskich, przeb iegających  w róż­
nych kierunkach. Z południa przez Bramę 
M orawską biegnie d roga  „bursztynow a” nad 
M orze Bałtyckie, znana dobrze starożytnym  
R zym ianom . W zdłuż sam ej O dry  biegnie 
jedna z najw ażniejszych dziś w odnych a r­
terii kom unikacyjnych, łącząc zagłębie wę­
glowe i okręg przem ysłow y w rocławski z 
M orzem  Bałtyckim . W zdłuż gór środkowo- 
niem ieckich i Sudetów , a dalej rowem Pod­
karpackim  na Kraków biegnie trzecia droga, 
k tó rą  postępow ała kolonizacja niem iecka 
Śląska w wiekach średnich. C zw arta d roga 
biegnie z w nętrza N iem iec do Polski cen­
tralnej s ta rą  p radoliną w arszaw sko-berliń- 
ską. P iąta b iegnąca południow ą kraw ędzią 
Pom orza pradolina toruńsko-ebersw aldzka 
by ła  d rogą  postępu germ anizacji w okresie 
Dorozbiorowym Polski. Szósta wreszcie 
b iegnie w ybrzeżem  M orza B ałtyckiego do 
P rus W schodnich i w kraje nadbałtyckie. 
Ta drożność dorzecza O dry  by ła  przyczyną 
ścierania się dw óch kultur, germ ańskiej i sło­
w iańskiej, na jego obszarze, a proces ten 
trw a do dnia dzisiejszego.

PRAWDY NIE DO ZATARCIA
G D AŃSK  A FRYDERYK WIELKI

N a półkach księgarni niem ieckich po ja­
wiła się w ostatnim  czasie książka wydana 
jeszcze w roku 1939 . Jest to rozpraw a Dr. 
Irm gardy  G ross-M arkner p.t. „G anzigs Dich- 
tung und G eistesleben im Zeitalter F riedrichs 
des G rossen” (Poezja i życie um ysłow e 
G dańska w epoce F ryderyka W ielkiego). 
Książka ta nie posiada żadnych szczególnych 
w artości. Kilka jej m iejsc jednak zasługuje 
z naszej strony  na uw agę i wyzyskanie.

A utorka ożywiona duchem  narodowo-so- 
cjalistycznym  sta ra  sie udowodnić silne 
związanie G dańska z N iem cam i i dlatego 
stosunki z Polską jak najbardziej bagate li­
zuje. W obec n iektórych jednak objawów 
życia um ysłow ego tego m iasta, objawów 
św iadczących o w iększym przyw iązaniu do 
Polski aniżeli do N iem iec, staje się zupeł­

nie bezradna, gdyż są  one zbyt silne, zbyt 
jaskraw e, by m ożna je było pom inąć, choć 
pod znak zapytania staw iają całą tezę pracy.

Niezwykle interesujące jest ustosunkow a­
nie się G dańska do w spółczesnych m onar­
chów: Stanisława A ugusta Poniatow skiego 
i F ryderyka  W ielkiego. Posłuchajm y, co na 
ten tem at pod p res ją  faktów zmuszona jest 
p isać hitlerowska autorka (str. 14 — 17):

O da na urodziny Stanisław a Poniatow skie­
go z roku 1 7 6 6  chwali króla polskiego jako 
ośw ieconego księcia, k tó ry  „całkiem dla 
Państw a a nie dla siebie” żyje, wielbi go 
jako w spaniałom yślnego opiekuna sztuk i 
nauk. Dwa lata p rzed tym  ak tor Johann 
C hristin  B randes napisał i w ystawił dwie 
sztuki dram atyczne z okazji w yboru i koro-
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n ac ji S tan is ław a  P on ia to w sk ieg o . „ S p u sto ­
sz o n y  G d ań sk " , tak  b rzm i ty tu ł  p ie rw sze j 
sz tuk i, s tra c i ł  p rzez  śm ie rć  A u g u s ta  III sw e­
g o  p ro te k to ra . D la  N ie zg o d y  i Z aw iści b y ła  
to  p rz y ja z n a  sp o so b n o ść , b y  to  m iasto , w 
k tó ry m  d o tą d  ty lk o  u czc iw ość  i ro z sąd ek  p a ­
n ow ały , zn iszczyć. A le one  się  p o m y liły . 
O p ie k u ń cz y  d u c h  G d a ń sk a  zdem ask o w ał je  
obie, u d a rem n ił im  szkodliw y p lan  i zm usił 
do  uc ieczk i. G d ań sk o w i uw o ln io n em u  od  
Z aw iści i N ie zg o d y  obw ieszćzono  te ra z  w y­
b ó r  n o w ego  k ró la . N a  tro n ie  s ied ząca  M ą­
d ro ść  w inszu je  m ia s tu  jeg o  now ego  o p iek u ­
na  i d a je  w y raz  nadziei; że będ zie  się  o nie 
tro sz cz y ł jak  o jc iec .

P o d o b n ą  m y śl w y raża  tak że  d ru g a  sz tu ­
k a  teg o  a u to ra  p. t. „P a rn as  a lbo  ra d u ją c e  
s ię  m u z y ” . A pollo  m alu je  m o n a rc h ę  w ta ­
k ich  słow ach:

Ih r M usenI D ie se r F iirs t  ist u n se re r  
F re u n d sc h a ft  w ert, 

D a  e r  G e leh rsam k eit u n d  W isse n  — 
sch a fte n  eh rt, 

D a  e r  m it m ild e r H u ld  die sch o n en  
K iinste  sch iitzet, 

U n d  se lb st d u rc h  se in  B em iihen  den 
W isse n sc h a ften  n iitzet.

M uzy! T en  k siążę  g o d z ien  jest_ w a­
sze j p rzy jaźn i, 

P on iew aż  czc i u czo n o ść  i nauk i,
I d o b ro c zy n n ą  łask aw o ścią  ch ro n i

sz tu k i p iękne , 
I sam  sw ym i w ysiłkam i s łu ży  n aukom .

Że sz tu k i te  w y raz iły  d o sk o n a le  n a s tro je  
lu d n o śc i G d ań sk a , teg o  dow odem  b y ło

p rzy jęc ie , z jak im  się  sp o tk a ły . W  ty m  
w zględzie p isze  a u to r  w sw ym  d zienn iku : 
„O bie  sz tuk i w y w o ła ły  u  p u b liczn o śc i d z ię ­
ki sw em u tem ato w i w iele se n sa cy j i to  p rz y ­
n io sło  m i z n aczn ą  k o rz y ść ” .

In n y  b y ł zu p ełn ie  s to su n e k  lu d n o śc i G d a ń ­
sk a  do  F ry d e ry k a  W ie lk ieg o . Je g o  „w schod­
n ia ” p o lity k a  w y w o ła ła  re ak c ję  b a rd zo  n ie ­
p rz y ja z n ą  w G d ań sk u . Z n alaz ła  ona  w yraz  
w liczn y ch  w ie rszach  lu d o w y ch . W  jed n y m  
z n ich  sk a rż y  się  z ru jn o w an e  g o sp o d a rcz o  
p rzez  F ry d e ry k a  W ie lk ieg o  m iasto :

D a t is gew iss en g e rs tig  D ing,
D e F ry h e id  is v e rsch lag en .

To je s t  z p ew n o śc ią  b rz y d k a  rzecz, 
W o ln o ść  z o s ta ła  zn iszczona .

Je szcze  b y ła  n ad z ie ja , że F ry d e ry k  będzie  
m ia ł jed n a k  z ro zu m ien ie  d la  m ias ta  w alczą­
ceg o  o sw ą n ieza leżn o ść  i e g zy s ten c ję . P o ­
niew aż o n a  się  o s ta teczn ie  n ie  sp e łn iła , je s t 
z ro zu m ia le , p rz y zn a je  p. G ro ss-M ark n er, że 
n iech ęć  G d ań szczan  do P ru sak ó w  znalaz ła  
u jśc ie  w n ie k tó ry c h  u tw o rach , np . n iezad o ­
w olenie c h ło p a  w w ierszu , k tó ry  G d ań szcza ­
n ie  sk ie ro w ali do  P ru sak ó w , n a p isan y m  w 
fo rm ie  O jczen asza .

K o n tra s t w ięc, jak i się  p rze jaw ił w u s to ­
su n k o w an iu  się  G d a ń sk a  do  k ró la  p o lsk iego  
i n iem ieck ieg o , je s t  u d e rza ją c y . W  s to su n k u  
do jed n e g o  m iło ść , cześć , szacu n ek , e n tu ­
zjazm . W  s to su n k u  do  d ru g ieg o : w ro g o ść , 
sk a rg i i żale. N ie  m o g ła  p ra w d y  te j z a ta ić  
h itle ro w sk a  a u to rk a .

Z POLA WALKI NARODOW OŚCIOW EJ
ZDARZENIA JAKICH WIELE

S p o tk a łem  k ied y ś na  ry n k u  w C horzow ie  
ko leg ę  szk o ln eg o . P o zn a łem  g o  w łaściw ie 
ty lk o  po  g a rn itu rze , tk ó ry  często  nosił p rz ed  
w ojną . Z m ężczy zn y  d o ść  o ty łeg o  I n aw skroś 
w eso łego , zrob ił się  szk ielet-w idm o, o r y ­
sa c h  tw arzy  zac ię ty ch , o o czach  zap ad ły ch . 
Po p a ru  z am ien io n y ch  zdan iach  posz liśm y  
do  p a rk u  „ R ed e n a ” , gdz ie  się  dow iedziałem  
tak ie j h is to rii:

„B yłem  p a rę  ra zy  w zyw any  do G estap o , 
g d z ie  s ta ra li się  p rzek o n ać  m nie*  że nie je ­
s tem  P o lak iem  ty lk o  N iem cem . T ym  wielkim  
dow odem  m o je j n iem ieck o śc i b y ło  to , że 
u ro d z iłem  się  n a  Ś ląsku.

„P odczas o s ta tn ie j w izy ty  w G e sta p o  p o ­
staw iono  m i fo rm aln e  u ltim a tu m  — w ojsko  
n iem ieck ie  a lb o  obóz  k o n c en trac y jn y , n a d ­
m ien ia jąc  m i p rz y  ty m , że w m y śl now ego  
p ra w a  o o ch ro n ie  k rw i n iem ieck ie j — k ażd y

Ślązak u w ażan y  je s t za N iem ca , zaś Ś ląza ­
cy , k tó rzy  się  u c h y la ją  od  s łu ż b y  w w ojsku  
n iem ieck im , są  uw ażan i za zd ra jcó w  n a ro ­
du n iem ieck ieg o . P oniew aż odm ów iłem  z a ­
dan io m  G estap o  o sad zo n o  m ię w jed n y m  
z obozów  k o n c e n tra c y jn y c h .w  R zeszy . To co 
tam  p rzeży łem  i w idziałem , da ło  m i o b raz  
p iek ła . Je szcze  k ilk a  ty g o d n i w tak ic h  w a­
ru n k ach , a  zak o ń czy łb y m  ży cie  tak , jak  w ie­
lu in n y ch . W  ty m  czasie  m oi znajom i czyn ili 
s ta ra n ia  w y d o s tan ia  m ię  z obozu. P ew nego  
d n ia  zo sta łem  w ezw any  do  k o m en d an ta  
o bozu , k tó ry  ponow ił p ro p o z y c ję  w stąp ien ia  
do  w o jska  n iem ieck ieg o  — w razie  o d m o ­
w y m ia łem  b y ć  p rz en ies io n y  do „b arak u  
śm ie rc i” . W y b ra łe m  w ojsko niem ieck ie . D la ­
czego?  P rzek o n an ia  m o jeg o  n ie zm ien iłem , 
zm ien iłem  ty lk o  m eto d ę  w alki. J a  b ę d ę  żoł- 
n ie rzem  w a rm ii n iem ieck ie j, a le  n ie  — n ie ­
m ieck im  żo łn ierzem ! J a  m uszę  p rz ed  m o ją
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śm iercią w yrów nać pewne rachunki, k tóre 
s to ją  jeszcze o tw arte”.

W  pierw szych tygodniach okupacji nie­
m ieckiej — poza m asowym i aresztow aniam i 
w szystkich w ybitnych przyw ódców  Iii-go 
Pow stania Śląskiego, uczestników  pow stania 
oraz inteligencji śląskiej, dokonyw anej przez 
G estapo, zaczęli N iem cy na gw ałt germ ani- 
zować młodzież śląską, — w ybierając m eto­
dy bardzo niebezpieczne, a  m ianowicie: s ta ­
rano się tę młodzież p rzyciągnąć do siebie 
łagodnością, ofiarow ywaniem  dobrych  po­
sad  — wzamian za w yrzeczenie się polsko­
ści. Przytoczono nam  taki m. in. znam ien­
ny przykład:

„Pracow ałem  przed w ojną w dużym  przed­
siębiorstw ie. Po pow rocie z ew akuacji za­
m iast posady  otrzym ałem  zwolnienie z tego 
przedsiębiorstw a. Powód — zwolniony jako 
Polak. W yrzucony  na b ruk  bez jakiegokol­
wiek odszkodow ania. O  otrzym aniu  posady 
nie było mowy, gdyż palców ka „Polak” b y ­
ła dostatecznym  pow odem , by  się narazić 
na przym usow e robo ty  w Reichu. Po 10-mie- 
sięcznej w egetacji i w ysprzedaw aniu różnych 
części garderoby  stałem  u kresu sw ych m o­
żliwości finansow ych. „P rzetrw ać” było 
moim i wielu innych hasłem . „Przetrw ać” — 
nie dać się usunąć z ziemi, na k tó re j n iepo­
dzielne praw o m am y m y. W  tym  czasie do­
w iedziałem się o w olnej posadzie. W  dyrekcij 
pew nej insty tucji rządow ej, w akowała posa­
da rysow nika. Poszedłem  się zgłosić — p o ­
trzebow ałem  pieniędzy, by  m óc żyć. Roz­
mowa toczy się w języku niem ieckim, k tóry  
zdołałem  sobie w tym  czasie jako tako p rzy ­
swoić. P rzyjęto  mnie bardzo uprzejm ie Po­
sada by ła  od następnego dnia do objęcia 
i w dodatku dobrze p łatna. K iedy jednak 
ośw iadczyłem  kierownikowi tego działu, że

POD SKALPEL
W  braku  M esserszm itów... zęby

Jeden z górnośląskich  zakładów zbrojenio­
w ych odwiedził szef sztabu S. A. Schep- 
m ann. W ygłosił on tam  przem ówienie, w k tó­
rym  — według „O berschlesischer Z eitung” 
N r. 3 3 5 /1 9 4 3  — omówił obszernie sytuację  
w ojenną, podkreślając m. i., że . jeżeli p rze­
ciwnicy spodziewali się, iż ciężkie naloty 
terro rystyczne, p rzynoszące narodow i nie­
m ieckiem u nie dające się wysłowić cierpie­
nia, załam ią go, to m ogę tylko zapewnić, że 
załam anie się N iem iec nigdy nie nastąpi. 
W  razie po trzeby będziem y się bronić zę­
bam i...”

M ój Boże! Jak  m ogą pom óc zęby, jeśli 
dotąd  nie pom ogły  M esserszm ity, Henkle, 
Foke-W ulfy i czołgi... Kiepska to pociecha 
dla „zwycięskiego narodu!

jestem  Polakiem , spraw a posady zaczęła się 
komplikować. Zaczął mnie przekonyw ać o 
m oim  rzekom ym  pochodzeniu niem ieckim, 
w ysuw ając m. in. takie argum enty:

„Rodzice Pana urodzili się na Śląsku O po l­
skim, Pan również w Bytom iu. Byliście p rze­
to obyw atelam i niem ieckimi. To, że ojciec 
Pana popełnił b łąd  i dał się om am ić przez 
agitatorów  polskich i przeszedł po pow sta­
niu śląskim  na polską część G órnego Ślą­
ska, to nie dowód jeszcze, by Pan m ający 
całą p rzyszłość p rzed  sobą, up ierał się przy 
swej polskości, — bo Polska przejęła tylko 
zastępczo w ychowanie pańskie. Polska już 
n igdy nie wróci. Z przysięgi wojskowej, 
k tó rą  Pan złożył, są  w szyscy zwolnieni itp .”

„O dparłem  te przekonyw ujące wywody 
argum entam i takim i: „Żaden z m oich p ra ­
dziadów pom im o, że od setek la t zam ieszki­
wał Śląsk, nie używ ał języka niem ieckiego, 
język ojczysty  by ł zawsze polski, nazwisko 
m oje naw skroś polskie". O  „błędzie”’, k tó re­
go się dopuścił m ój ojciec, przechodząc do 
Polski, nie m ogłem  mówić ze względu na 
bezpieczeństw o całej rodziny. Pom im o, że 
ów kierownik o trzym ał ode mnie negatyw ­
ną odpowiedź na propozycję  przepisania pal­
cówki na „deutsch”, nie dał za w ygraną — 
zaproponow ał 2-tygodniow y term in „nam y­
s łu ” z tym , że o trzym am  o 7 0  RM m iesięcz­
nie więcej, niż inni na tym  stanow isku i to, 
że do dwóch tygodni m am  praw o wejścia 
o każdej godzinie do dyrekcji tej insty tucji 
(otrzym ałem  przepustkę specjalną) — by 
zakom unikować m u o moim „naw róceniu 
się” .

To „uosobienie naiw ności niem ieckiej” cze­
ka jeszcze ciągle na odpowiedź — k tó rą  już 
n iedługo otrzym a. N iew iadom o tylko, czy 
w ytrzym a!

D egrengolada
„Thorner F re ihe it” o Związku N iem czy­

zny Zagranicą (B. D. A.) pisał:
„Związek ten, k tó ry  istnieje 6 0  lat, miał 

daw niej za cel jedynie opiekow anie się 
N iem cam i zagranicą, obecnie rozszerzył 
swoją działalność. Dziś otaczać trzeba opie­
ką nie tylko N iem ców  poza granicam i Rze­
szy, lecz także  przesiedlonych V olksdeut- 
schów w ewnątrz „starej R zeszy” oraz zasi­
lać trzeba kulturalnie narodow ość w p rzy ­
łączonych obszarach Rzeszy. W  tym  celu 
utw orzono akcję „dzieła opiekuńczego” 
(Patenschaftsw erk) p rzy  B. D. A .” .

Innym i słowy: daw niej trzeba się było 
opiekow ać tylko N iem cam i zagranicą. Dzi­
siaj, po TO latach chw alebnych rządów  
Fuehńera, trzeba „opieką o taczać” także
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Niem ców w sam ych N iem czech, w ojczyźnie. 
Podejrzew am y, że ta  „droga do zw ycięstwa” 
nosi wszelkie cechy katastrofalnego upadku 
siły w ew nętrznej narodu  niem ieckiego.

N ow y dowód „prześladow ania” Niemców 
w Polsce

W  „D anziger V o rposten” pojaw ił się a r ­
tykuł pośw ięcony jubileuszowi 25-lecia is t­
nienia „L itzm annstadter Z eitung” , dawniej 
„Lodzer F reie  P resse” :
w byłej Polsce pism o to odgryw ało poważ-

,,W walce narodow ościow ej Niemców 
ną rolę. Świadomy swej niem ieckości o rgan 
ten założony został przez nielicznych mężów 
w oparciu  o prym ityw ne środki, z końcem  
listopada 1 9 1 8  r., tuż po odejściu wojsk n ie­
mieckich. D wadzieścia lat, aż do chwili 
osw obodzenia przez N iem ców we wrześniu 
1 9 3 9  r., w ytrw ała „Lodzer F reie  P resse”, 
mimo niezliczonych zawieszeń i konfiskat. 
O dpowiedzialni redaktorow ie raz po raz 
stawali p rzed  sądam i polskim i. W  roku 1933 
Polacy i Żydzi napadli wydawnictwo, nisz­
cząc całe urządzenie. Z początkiem  obecnej 
w ojny Polacy zawlekli (verschlept) redak to­
rów i członków zarządu tego jedynego w by ­
łej Lodzi dziennika niem ieckiego na wschód. 
N iedługo po wkroczeniu wojsk niem ieckich 
ukazała się „Freie P resse” ponownie, zmie­
niła kilkakrotnie nazwę i wreszcie jako 
„L itzm annstadter Z eitung” doczekała się sil­
nego rozw oju oraz poczytności we w scho­
dniej części „kraju W a rty ”, sta jąc  się dzien­
nikiem p a rtii” .

Szkoda, że au to r notatki podając, iż gaze­
ta pow stała z końcem  listopada 19 1 8  r. 
tuż po odejściu wojsk niem ieckich z Łodzi, 
a więc w chwili pow stania Państw a Polskie­
go, nie dodał, że po wkroczeniu wojsk nie­
mieckich na ziemie polskie w 1 9 3 9  r., zlik­
widowano z m iejsca w szystkie w ydawnictwa 
polskie, a redaktorów  i w spółpracowników, 
którzy  nie ratow ali się ucieczką, w ym ordo­
wano. O czywiście, m ordy niem ieckie — to 
nic wobec „niezliczonych zawieszeń i kon­
fiskat” dokonyw anych przez władze polskie

w stosunku do organu , k tó ry  „w walce na­
rodow ościow ej” N iem ców  w byłej Polsce od­
gryw ał pow ażną rolę. Jubileusz 25-ciolecia 
istnienia „Lodzer F reie  P resse" jest nowym 
dow odem  „niesłychanego te rro ru  i prześla­
dow ania N iem ców w Polsce...

W inkingow ie w „K raju W a rty ”
W  „Litzm. Z eitung” N r. 341 z 1.XIL43. 

czytaliśm y:
„W  Kole ku ltu ry  i historii państwow ego 

uniw ersytetu  w Poznaniu w ygłosił prof. 
Forsm ann in teresu jącą prelekcję o W ikin ■ 
gach  na naszych w schodnich terenach.

„Na swoich lekkich łodziach dostawali 
się germ ańscy  W ikingow ie W isłą  do k ia- 
ju „Środkow ego". Koło G dyni założyli oni 
posterunek obserw acyjny, z k tórego opano­
wali ujście W isły. W edług’ zeznań arabsk ie­
go kupca Ibrahim  Ibn Jakuba, k tó ry  w r. 
9 6 5  by ł na dw orze O ttona I i dokonał pod­
róży aż do zachodnio-słow iańskich obsza­
rów od Krakowa po P ragę, w śród ludności 
słowiańskiej znajdow ały się g rupy  N orm a­
nów. Szczątki statków  W ikingów  znalezione 
w okolicach G dańska potw ierdzają obec­
ność W ikingów  w zachodnio-słowiańskich 
osiedlach. ,

O rganizację tw orzenia państw a, k tórą  roz­
poczęli suaredzcy G erm anow ie Rurykowi- 
cze wraz z przedsiębiorczym i W ar egam i 
i duńsko-norweskim i plem ionam i, przekazali 
oni tym  plem ionom  słowiańskim , k tóre 
stw orzyły później naród  polski. W g. sp ra ­
w ozdania arabskiego kupca, pierw szy polski 
książę Miseko (Mieszko) był germ aninem  
i nazyw ał się piero tn ie Dago.' Zarządzał on 
drużyną liczącą 3 .0 0 0  ypróbow anych wo­
jowników, którzy  następnie tworzyli elitę 
(O.berschicht) w tw orzącym  się narodzie. 
Tylko dzięki panow aniu W ikingów  rozp ro ­
szone szczepy zachodnio-słowiańskie pow ią­
zane zostały w jedną nację.

„Podobnie jak w R osji i w „Kraju W a r­
ty" m ożna ustalić skandynaw skie elem enty 
w nazw ach m iejscowości. N p. C hom iata 
(wieś kolo Gniezna) pochodzi od Haem ing

W  poczuciu jedności z całą Polską w cierpieniu, ofiarach i walce — Ziemie Za­
chodnie stanęły  do apelu Pełnom ocnika Rządu R. P. na K raj, sk ładając ofiary  na F u n ­
dusz im. Gen. Sikorskiego „N aród —  Ziemiom G ranicznym ”. O fiar tych nie można 
m ierzyć w ysokością sum  w płaconych — są one nikłe, jak nikłe są możliwości spo łe­
czeństwa ZZ — ale sum ą serca i uczucia wszechpolskiego, k tóre złożyły się na ten 
często wdowi grosz.

D otychczas wpłacono na nasze ręce (kwitowane w „Zachodniej S traży R. P .”) 
sum e 4 .292  RM.
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(w ruskim  Jem ig, Emig w wielu nazwach 
m iejscowości użytym ). Istnieją także pol­
skie rody  przodków , jak D uinn (od Dane), 
A bdankowie (od Audun). N a calvm  terenie 
k ra ju  jest wiele analogii językow ych”.

I pom yśleć, że dzisiaj G erm anie z n a j­
większą zaciekłością tępią nie kogo inne­
go, jeno w łaśnie tych  potom ków  W ikin­
gów, przyw ódczą warstwę polską, inteligen­
cję! Jeśli jest w tym  logika, to chyba ty l­
ko — logika narodow o-socjalistyczna... Bo 
ludzkiej nie ma.

Proroctw o niem ieckie, k tóre się spełni
W  spraw ozdaniu z odczytu kierownika 

Insty tu tu  Sztuki p rzy  U niw ersytecie poznań­
skim, prof. Dr. Kletzela, na tem at „W czes­
nośredniow ieczna sztuka budow lana w K ra­
ju W a rty ” (patrz „Litzm. Z eitung” N r. 
3 4 1 /1 9 4 3 ) znajdow ał się taki passus:

„Po omówieniu stylu katedr w Gnieźnie 
i Poznaniu, mówca przedstaw ił p rosto tę  s ty ­
lu pierw szych niem ieckich kościołów, poda­
jąc  ich charak terystyczne  cechy (Kościół 
Panny M arii w Ciechocinku). Szczególnie 
in teresu jąca dla w schodniej części okręgu

jest znana niem iecka kated ra  w Łęczycy, 
zbudow ana w XII w. Jest ona całkow icie za­
bezpieczona przed zawaleniem. Po wojnie 
kated ra  będzie w pełni odrem ontow ana” .

I owszem. Ale jak przew idują polskie p la­
ny odbudow y kraju... siłam i niemieckimi...

K apitulacja i szaleństwo
„Thorner F re ihe it” donosząc o odpraw ie 

kierowników politycznych pow. toruńskiego, 
cy tu je  przem ówienie okręgow ego kierownika 
przeszkoleniowego Lóbsacka, pisząc, że by ­
ło ono nacechow ane chęcią podniesienia 
słuchaczy na duchu. Pośród  u ta rty ch  zw ro­
tów propagandow ych, p relegent ten m. i. 
powiedział:

„W ielkim zadaniem  partii jest obecnie 
podtrzym yw anie słabych, podczas gdy  p rze­
ciw złośliwym należy w ystępow ać bez p a r­
donu. N asi wrogowie w ojny nie w ygrają. 
Te wszystkie nikczem ności w roga w osta ­
teczności doprow adzić m ogą naród  niem iec­
ki do szaleństwa, ale n igdy nie zm uszą do 
kap itu lacji”.

A czy przypadkiem  naród  niem iecki już 
dawno nie oszalał?!

Z PIER W SZEJ LINII FR O N T U
W I E L K O P O L S K A

ZALEW  NIEMCZYZNY

W chodzący w skład województwa poznań­
skiego pow iat wrzesiński liczył p rzed  w ojną 
45  0 0 0  Polaków i T .800 N iem ców. W  r. 
T943 według urzędow ych danych niem iec­
kich w tym  sam ym  powiecie m ieszkało już 
tylko 3 9 .5 0 0  Polaków i 1 0 .180  Niemców, 
rek ru tu jących  się głównie z reem igrantów  
z Bessarabii, Bukowiny, G alicji i W ołynia. 
N a czterech zatem Polaków w pow. w rze­
sińskim  przypada jeden Niemiec.

W  zachodnich pow iatach W ielkopolski 
stosunek ten przedstaw ia się znacznie g o ­
rzej. Pograniczne pow iały np. m iędzychodz- 
ki, now otom yski, czarnkowski, chodzieski 
i in. zostały skolonizow ane w znacznie wię­
kszym  stopniu. W  n iektórych okolicach lud­
ność niem iecka dorów nuje liczebnie ludnoś­
ci polskiej, m iejscam i zaś nawet przew aża. 
Jest to zjawisko zupełnie zrozum iałe, jeśli 
się zważy, że do „K raju W a rty ” nap łynął 
niem al milion Niemców, bo 9 4 0  tys. wg. 
spraw ozdania G reisera. D aje to stosunek licz­
bowy Niem ców do Polaków 1 do 3.

W  t. zw. G eneralnej G uberni! jeden N ie­
miec p rzypada na przeszło trzydziestu  Po- 
ków. K onsekwencje tego stanu  rzeczy są 
oczywiste.

B r a k  l e k a r z y  stanow i dla ludności 
polskiej w Wielk.opolsce praw dziw ą klęskę. 
Poczekalnie lekarskie stale są  zapełnione. 
Pacjenci czekają w ogonkach, c iągnących 
się nierzadko klatką schodow ą aż na ulicę. 
W  tych  w arunkach badanie lekarskie o g ra ­
nicza się niem al do form alności.

Pracodaw cy N iem cy z zasady w najcięż­
szych tylko w ypadkach zwalniają Polaków 
z p racy  na kilka godzin dla badania lekar­
skiego. C horzy o świcie 'ustaw iają się w o- 
gonku przed gabinetem  lekarskim . N ie 
zawsze udaje  się im zdobyć poczesne m iej­
sce. C horzy, c ierpiący na choroby  leczone 
przym usow o, np. na jaglicę — m ają pierw ­
szeństwo. W  konsekw encji tylko część pac­
jentów  dociera do gabinetu  lekarskiego. Po­
zostali czekać m uszę znowu, nieraz przez 
kilka tygodni na dobry  hum or szefa.

Lekarstw a są jedynym  artykułem , jaki 
nabyć m ożna bez kartek, apteki jednak są 
puste. D ysponują ograniczoną ilością spe­
cyfików, panuje natom iast u nich całkowity 
brak  „surowców ” aptecznych w rodzaju  ko ­
deiny, kofeiny itp.

Leczenie sprow adza się do fikcji. C horzy 
zdani są dosłownie na w łasne siły. Kto po ­
siada silniejszy organizm  — może mieć ną-
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dzieję na przetrw anie choroby. O rganizm y 
ludzkie są jednak tak już w yczerpane, że 
śm iertelność czyni przerażające postępy.

R u g i  m i e s z k a n i w e .  Polska lud­
ność Poznania żyje w w arunkach u rąg a ją ­
cych wszelkim zasadom  higieny, stłoczona 
w n iesłychanej ciasnocie mieszkaniowej. 
W szystkie już co lepsze m ieszkania zajęli 
N iem cy. Kres niedoli jednak jeszcze nie nad ­
szedł.

W  konsekw encji postępów  wojsk sow iec­
kich, do W ielkopolski a  szczególnie do P o ­
znania napływ ają ew akuanci niem ieccy z 
U krainy, nazywani tu  „czarnom orcam i". 
W  związku z tym  rozpoczęły się w Pozna­
niu nowe rug i m ieszkaniowe. C zarnom orcy 
zajm ują lokale, k tóre do tąd  — jako nieod- 
pow iadające w ym ogom  niem ieckim — za­
mieszkiwali Polacy. W ysiedlani Polacy ra ­
zem z m ieszkaniem  tracą  oczywiście cały 
dobytek. „Kiedy nareszcie — pisze Polka 
z Poznania — dopełni się czara go ryczy?”

D o  k a t a l o g u  z b r o d n i a r z y .  
W g. notatki w „Litzm. Z tg.” (Nr. 8  z 8.1.44) 
s 'a ro s ta  pow iatu w ieluńskiego, SA-Sturm- 
bannfuhrer Hesse, w ręczył Landwachpostert- 
fiihrerowi S. A ltm ann’owi i Landwach- 
m ann’owi A. K issm ann’owi nagrody  pienięż­
ne po 100  RM. za ujęcie 4 Polaków, którzy 
poszukiwani byli przez policję niem iecką 
za ucieczkę z robót z Rzeszy. Odznaczeni 
są  członkam i SA.

S ą d y  n i e m i e c k i e  odgryw ają ro ­
le m aszyny niszczycielskiej, w przęgniętej w 
rydw an polityki eksterm inacyjnej. K ara 
śm ierci jest najpopularn iejszą form ą „wy­
m iaru spraw iedliw ości” na Ziem iach Za­
chodnich. _ o n

„O stdeutscher B eobachter” w nr. 8  z 9  
stycznia br. przyniósł jednak w iadomość, 
k tó ra  przekracza wszelkie wyobrażenie. 
W  pow. wieluńskim Wybuchł pożar, k tó ry  
zniszczył stodołę wraz z zapasem  zboża. 
Pożar spow odowało 4-letnie dziecko po l­
skie, baw iące się zapałkam i. M atka tego 
dziecka stanęła  p rzed  sądem  i została ska­
zana na karę śmierci!

Sąd specj. w Poznaniu skazał ara śm ierć: 
S tanisław a H orchuja  z Poznania 'za k ra ­
dzież artykułów  żywnościowych; Jana  Kru- 
g iołka oskarżonego o to, że usiłował pobić 
kuzynkę gospdarza N iem ca, u  którego p ra ­
cował w charakterze parobka.

M a s o w e  w y w ó z k i .  Przykładem  
ogromneg'o ubytku ludności polskiej w W iel- 
k.opolsce, może być bodaj 4-tysięczne^ m ia­
steczko podpoznańskie, M osina. O d kwietnia 
do g rudnia  ub. r. wywieziono z M osiny do 
obozów koncentracy jnych  i na roboty  7 0 0 — 
7 5 0  osób, mimo, iż od początku w ojny co­
roczne wywózki, egzekucje i aresztow ania 
pochłaniały  swe ofiary.

P a r  t yz a n t k a. W  Ubezpieczalni- K ra­
jowej w Poznaniu przy jęto  po raz pierwszy 
rap o rt kon tro lera  objazdow ego o niem oż­
ności w ykonania poleconych m u prac sza­
cunkow ych (pożary zagród kolonistów nie­
mieckich), ze względu na niepokoje panu ją ­
ce w odnośnych okolicach wzgl. spow odu 
działalności partyzantów .

W  ten sposób poraź pierwszy urzędow o 
stwierdzono istnienie partyzan tk i na te re ­
nie W ielkopolski. W  ub. roku  za podobny 
rap o rt G estapo aresztow ało innego kon tro ­
lera, Polaka.* O becnie jednak partyzan tka 
polska w pow iatach wieluńskim, kępińskim  
i ostrzeszow skim  przybrała  takie rozm iary, 
że dalsze ukryw anie tego faktu na nic się 
nie zda. Prześladow ani, poszukiw ani, śc iga­
ni, wreszcie aktyw ne jednostki prag'nace 
wyzwolić się spod  tyran ii strachu  pokaźnie 
zasilała oddziały partyzanckie. W iadom ości 
o ich liczbie, podaw ane z ust do ust —'p rz e ­
rażają niem iecką ludność. W ładze niem iec­
kie zapow iadają generalną krucjatę , cała 
jednak akcja policji i oddziałów Landsćhut- 
zu „bohaterów ” dekujących się na ty łach  - 
ogranicza się do lokalizowania akcji p a rty ­
zanckiej. Ludność polska czerpie z akcji 
„chłopców z lasu” — podobnie jak na Po­
m orzu i Śląsku — otuchę i nadzieję.

K a t a s t r o f a  k o l e j o w a .  W  nocy 
na 6.1. w Poznaniu na dw orcu Debiec zda­
rzyła się katastro fa  kolejowa. Pociąg osobo­
wy w padł na pociąg  tow arow y. C ztery  ■wa­
gony (oraz parow óz uległy . zniszczeniu; 
przerw a w ruchu trw ała od rana  godz. 3 
do 8 .30.

A r e s z t o w a ń  e>a. W  dniu 6.1. m iały 
znowu w Poznaniu m iejsce aresztow ania, 
przeprow adzone przez G etsapo. Podłoże po­
lityczne. — W  pierw szych dniach po N o­
wym roku G estapo odwiedziło Kościan. Spi­
sano resztki zam ieszkałej tam  inteligencji.

P O M O R Z E
ZAPOW IEDŹ ZBLIŻAJĄCEGO SIĘ O DW ETU

Pow ołanych z Pom orza do wojska Pola- ta ryng ii żołnierze Polacy zbuntowali się
ków kierują N iem cy, jak  wiadomo, głównie przeciwko nazywaniu ich „V olksdeutsche a-
do garnizonów  w zachodniej Europie. W  Lo- mi , uw ażając określenie to za obiazhw e, JNu
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skutek ciąg łych  na tym  tle pow stających 
zajść władze wojskowe zdecydow ały sie o- 
kreślić Polaków z Pom orza m ianem „W est- 
p reusser ow".

Postaw a i zachow anie się Polaków w arm ii 
niem ieckiej nie pozostaw iają żadnych Wą­
tpliwości co do ich stosunku do Niemców. 
O statn io  władze wojskowe w ydały zarządze­
nie, k tó re  nosi charak ter w ybitnie pacyfi- 
kacyjny. W  czasie ćwiczeń wojskowych i 
manewrów stale dochodziło do s ta rć  m ię­
dzy Polakam i i N iem cam i. W ielu żołnierzy 
N iem ców odwieziono do szpitali, po ran io ­
nych bagnetam i, kolbam i karabinów  i po ­
strzelonych ślepym i nabojam i. Zarządzenie 
władz wojskow ych nakazuje w strzym anie 
wszelkich działań w chwili, gdy ścierające 
sie oddziały zbliżą się do siebie na odle­
głość pięćdziesięciu metrów .

Zajścia te stanow ią niejako zapowiedź 
przyszłej rozgrywki.

W a l k a  z j ę z y k i e m  p o l s k i m .  
29.X.43 ogłoszono w w arsztatach  kolejo­
wych w Bydgoszczy—W schód kary  za u- 
żyw anie języka polskiego: 10 Rm., 1 /2  ty ­
godniówki, 3 /4  tygodniówki, dalej grozi się 
Polakom  zapisanym  na N. L. N . (G rupa III) 
odebraniem  niem ieckich kart żyw nościo­
w ych; p rócz tego Polacy używ ający swego 
ojczystego języka zostaną przydzieleni do 
naicięższych robót.

W  K om orsku pod G rudziądzem  pobito 
pew ną „w niem czoną” rodzinę za używanie 
języka polskiego. Poza tym  odebrano im 
na m iesiąc kartę  żywnościową ze zwiększo­
nym i przydziałam i.

Z nowego cm entarza parafii Serca Jezu ­
sowego w Bydgoszczy zniknęła ostatnio 
tabliczka z napisem : „Friedhof fur Polen”. 
Świadek naoczny powiedział, że niedawno 
tem u kilku Niemców (na w yższych stano ­
wiskach) oburzyło się na ten napis, wyraża- 
iac się „...gibt es uberhaup t noch h ier Po­
len?", ,,...hier sind ddch keine Polen m eh r”. 
Oni też spowodowali usunięcie przez w ła­
dze niemieckie tabliczek z innych cm enta­
rzy dla Polaków.

„ R e k o m p e n s a t  a". W  jedenastą  ro ­
cznicę dojścia do w ładzy narodow ego so­
cjalizm u odbyło się na Pom orzu uroczyste 
w ręczanie dowodów II kategorii N arodow ej 
L isty N iem ieckiej wszystkim „zniem czonym ” 
Polakom , rodzicom , rodzeństw u, dzieciom,

HISTERYCY I

N iedawno odbył się na lotnisku bydgos­
kim zw yczajny okresowy apel cywilnego 
personelu, m ający na celu pouczenie o szpie­
gostw ie, sabotażu i propagandzie rozkłado-

wdowom, k tórych  synowie, mężowie czy o j­
cowie zginęli na froncie.

Pism a niem ieckie na Pom orzu w każdym  
num erze zaw ierają nekrologi Polaków pole­
g łych  na froncie wschodnim . Poznać je ła ­
two po polskim nazwisku, po polskim  im ie­
niu. Jeszcze łatw iej jes t je  poznać po tym , 
że nigdy nie zaw ierają klasycznej form ułki 
„fiir F iihrer, Volk u. V aterland” .

P r z y m u s  ow a g e r m a n i z a c j a  
d z i e c i .  Spośród 9 0 0  dzieci, przebyw ają­
cych obecnie w obozie w Potulicach, uzna­
no, po odpow iednich badaniach, 2 0 0  za 
nordyków  i wywieziono je  w głąb Rzeszy.

W y s i e d l e n i a  i k o l o n i z a c j a .  
W ładze niem ieckie wznowiły wysiedlanie 
polskiej ludności wiejskiej, głównie w po ­
w iatach tucholskim , chojnickim  i sępoleń- 
skim.

W y m o w n e  z e s t a w i e n i e .  W  dn. 
22.XII.43 sąd  specjalny w G dańsku skazał 
na śm ierć 39-letnią Polkę, Helenę Kłosow­
ską z G dyni za sfałszow anie m etryki.

Sąd specjalny w Bydgoszczy skazał — 
jak wynika ze spraw ozdania z rozpraw y, za­
mieszczonego w num erze 283  „Thorner 
F re ihe it” (1.XII.1943) za to sam o przestęp ­
stwo dwie N iem ki na karę  po dwa ty g o ­
dnie aresztu.

N. L. N. i w o j s k o .  — N LN  jest w 
dzisiejszych stosunkach jak gdyby  ekspozy­
tu ra  Komisji Poborow ej, gdyż najisto tn iej­
szym  kry terium  dla p rzyjęcia na N LN  jest 
przydatność do służby wojskowej.

N i e  k i j e m  t o  p a ł k ą .  Do o rga­
nizacji T odt przydziela się przym usow o Po­
laków, którzy odmówili przy jęcia  „Auswei- 
su", lub orzekli p rzy  drugim  badaniu  przez * 
Komiąję NLN, że p ragną  nadal pozostać 
Polakam i (wiek: 17 do 5 0  lat). O rg . Todta 
w ysyła się do robót' przyfrontow ych.

10 .137  r o d z i n  k o l o n i s t ó w  z E- 
u ropy  w schodniej osadzono na Pom orzu 
w ciągu obecnej w ojny. 7 8 0  z nich to N iem ­
cy z okręgu Ciechanow skiego, 144  Balten- 
deutschów  i okrągło  9  tys. rodzin z Bessa- 
rabii. Z arządzany i gospodarow any przez 
kolonistów  obszar obejm uje łącznie 2 0 0  tys. 
ha, co daje przeciętną gospodarstw a 2 0  ha. 
Z agrody przygotow yw ane dla „zasłużonych” 
w obecnej wojnie, będą większe.

MANIACY

wej. Apel ten odbył się w kantynie niem iec­
kiej przy  udziale przynajm niej 3 0 0  osób 
(nie w yłączając Polaków) i trw ał około 1 /2  
godz.
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Prelegent, porucznik z kontrw yw iadu, na­
szkicował ogólny pogląd  na obecny stan  
wojny. N astępnie omówił obszernie spraw ę 
Polaków. Podobnie jak i w poprzednim  swym 
przem ów ieniu a odm iennie od poprzednie­
go „A bw ehroffizier’a ”, k tóry  operow ał ty l­
ko groźbam i, próbow ał najpierw  łagodnej 
perswazji.

W iem  — pow iedział — że jest tu  jeszcze 
wielu Polaków, którzy  w sercach  swoich ży­
wią m yśl o ponow nym  pow staniu Państw a 
Polskiego. W  te j wierze krzepi ich Anglia, 
k tó ra  podszyw a się pod  płaszczyk obrony 
m ałych narodów  i zapow iada odbudowę 
Polski. Ale A nglia czyni to tylko z zim ne­
go w yrachow ania, by  tym  sposobem  pod­
kopać stanowisko arm ii niem ieckiej i n a ­
kłonić rząd  em igracy jny  do szafowania 
krw ią polską zam iast krwi angielskiej. A nglia 
nawet nie jest w stanie wywiązać się ze 
swoich zobowiązań, bo jest zupełnie bezsil­
na wobec im perializm u sow ieckiego, k tóry  
z całą pew nością chce opanow ać i ziemie 
polskie. Cokolwiek zresztą m yślą Polacy — 
wiedzieć i pam iętać m uszą o tym , że za­
równo N iem cy sam e, jak i w szystkie ziemie 
okupow ane stanow ią jedną całość bojową, 
w k tó re j wszyscy chcąc czy nie chcąc, m u­
szą służyć wspólnej spraw ie” .

Prelegent tw ierdził dalej, że stanowisko 
Polaków dało ~w ostatnim  czasie w szeregu 
przypadków  powód do zastrzeżeń co do ich 
łojalności. Chodziło m u o wypadki, pow ta­
rzającego się opuszczania dni roboczych bez 
usprawiedliw ienia. N aw et za tego rodzaju  
w ykroczenia grozi sąd  połowy i skracanie 
o głowę.

Ze względu na rozległy  i nierów nom ierny 
personel lotniska, k tórego wywiad sam  nie 
może opanow ać, wzywał w gorących  słowach 
wszystkich do w spółpracy z wywiadem, 
zwłaszcza przez w zajem ną kontrolę i szpie­
gostwo. Zam iast ostrzegać tow arzysza p ra ­
cy, że czyni źle, należy natychm iast w ypo­
wiedzi jego zakomunikować wywiadowi. N ie 
m a w ogóle takiej b łahej rzeczy w dziedzi­
nie szpiegostw a, sabotażu czy propag'andy 
w rogiej, k tórejby  nie należało przekazać wy­
wiadowi, choćby to by ł tylko zjadliwy na­
pis w ustępie na władze policyjne.

Co do słuchania stacji obcych to należy 
przezw yciężyć w sobie pokusę (das kitzli- 
che Gefiihl) do słuchania stacji obcych, bo 
tylko nieliczne w yjątki m ogą słuchać w ro­
g ie j p ropagandy , nie ulegając równocześnie 
je j wpływowi.

A więc — w sum ie — milczeć, mieć oczy 
otw arte na w szystko i szpiegow ać się wza­
jem nie — oto kw intesencja przem ówienia.

P o w r ó t  S e l b s t s c h u t z u .  F unk­
cjonariusze Schupo i żandarm erii z ziem

zachodnich masowo w yjeżdżają na front. 
Służbę pom ocniczą w policji przejm ują cy ­
wilne oddziały Selbstschutzu, k tóre pow sta­
ją  na nowo po czteroletn iej przerwie. O sta t­
nio O berstabsfiih rer Lietz z G dańska doko­
nał inspekcji oddziałów Selbstschutzu we 
w szystkich m iatach pow iatow ych Pom orza.

Selbstschutz zapisał się krwawo w historii 
okupacji Pom orza. W  1 9 3 9  r. członkowie 
Selbstschutzu w ym ordowali dziesiątki tysięcy 
Polaków. D la orientacji podajem y szczegó­
łowe dane, uzyskane z niewielkiej wsi Białe 
b ło ta pod Bydgoszczą. W e wrześniu i paź­
dzierniku zostali tam  zam ordow ani Polacy: 
1) 50-letni urzędnik kolejowy Józef W al- 
kowski, 2) 45-letni urzędnik kolejowy. Mi­
chał Kaczyk, 3) Leon Kitkowski, 40-letni 
rolnik, 4) 34-letn i robotnik Józe Skow roń­
ski, 5) 36-letni robotnik W acław  A ugusty­
niak, 6) 20-letni syn rolnika Stefan Cieniuch, 
7) 40-letni rolnik A ntoni M arecki, 8) 26-let- 
ni m urarz Jan  Zieliński, 9) 20-letni robo t­
nik Stanisław  Zieliński, 10) 48-letni leśni­
czy Stefan O stojski, 11 j 44-letni rzeźnik Ta­
deusz Pawlikowski, 12) 32-letni rbbotnik Jan  
W iarek, 13) 19-letni uczeń Edm und Tere- 
siewicz, 14) 47-letni rolnik Komżalewski, 
15) 42-letni handlarz Kwiatkowski, 16) 37- 
letni robotnik Petraszek, 17) 19-letni kle­
ryk  Tobiasz, 18) 43-letni robotnik Biskup, 
19) 40-letni rolnik Główkowski oraz 20  — 
22) trze j żołnierze polscy o nieustalonych 
nazwiskach. W szyscy ci Polacy zostali roz­
strzelani lub zam ordow ani kolbam i i łopa­
tam i przez dziewięciu m iejscowych N iem ­
ców, członków Selbstschutzu.

Biełobłota nie są wsią wyjątkową. N ie ma 
m iejscowości na całym  Pom orzu, i bodaj w 
ogółe na ZZ, k tóra  by . nie poniosła podob­
nych, lub w iększych stra t. N ie łatwo zna­
leźć rodzinę, k tó ra  by  nikogo ze swych 
członków nie straciła.

B o r y  T u c h o l s k i e  napełn iają się 
partyzantam i. 6 .0 0 0  uzbrojonych  Polaków 
grupu je  się tam  w regu larnych  oddziałach, 
korzystając z wielkiej pom ocy ludności. Czę­
sto rolnik-Polak w yprowadza bydło do lasu 
a potem  zgłasza kradzież. N iech się swoi 
pożywią.

W  Tczewie i S tarogardzie aresztow ano 
ok. 70  Polaków pracow ników  drogerii i ap ­
tek, którzy  zbierali i dostarczali oddziałom  
partyzanckim  lekarstw, i środków  op a tru n ­
kowych. Za takie sam o przestępstw o aresz­
towano w S tarogardzie dwie siostry  zakon­
ne (Elżbietanki) p racu jące w miejscowym 
szpitalu. W  pow. kartuzkim  aresztow ano za 
pom oc partyzan tom  przeszło 20 0  osób. Licz­
ne aresztow ania za pom oc partyzan tom  min. 
skirn, chojnickim , starogardzkim , .kościer-



14 ZIEMIE ZACH OD NIE RZECZYPOSPOLITEJ N r. 2 (10)

ły m iejsce również w pow iatach: tuchol­
skim i tczewskim.

W okół Borów Tucholskich i lasów na K a­
szubach skoncentrow ano duże siły policji 
niem ieckiej, k tó ra  stale przeprow adza wiel­
kie obławy na partyzantów . Dla postrachu  
i rzucenia grozy, schw ytanych żywcem p a r­
tyzantów  zwykli N iem cy tracić publicznie. 
M. in. dokonano publicznej egzekucji na 1 1 
p artyzan tach  w Lubichowie, pow. S tarogard  
i 11 w okolicy Tucholi.

C h a r a k t e r y s t y c z n e  z j a w i s k o .  
O bserw acja N iem ców  na Pom orzu w ykazu­
je, że jako całość — pom im o coraz to s trasz­
liwszych klęsk — dalecy są jeszcze od sym p- 
tm ćw  zupełnego psychicznego otępienia czy 
załam ania. Z politow ania godną naiw nością 
czepiają się każdego nawet cienia sukcesu 
i snu ją  z niego karkołom ne rozum ow ania 
na poparcie swej w iary w ostateczne zwy­
cięstwo — czytam y w jednym  z raportów  — 
N apraw dę, gdyby  nie żyło się w tym  do­
mu wariatów, trudnoby uwierzyć, że tak 
wielki naród  m ożna doprow adzić aż do ta ­
kiego stanu  zbiorowego obłędu (stan ten 
zresztą w obecnej chwili ulega — jak  się 
w ydaje — pewnej przem ianie pod  wpływem 
będącego właśnie w toku niszczenia Berli­
na, k tóre wywołuje w śród Niem ców na Po­
m orzu głęboki a bolesny oddźwięk). W  każ­
dym  razie, jakkolwiek dziwne i n iepojęte są 
przejaw y pychy i b ru talności niem ieckiej, 
naw et w chwili upadku, to jednak jest to 
realne zjawisko polityczne, którego lekce­
ważyć nie można.

Ś L Ą S K
BEZNADZIEJNA WALKA

N a propagandow ych zebraniach p a rty j­
nych t. zw. K undgebungach na Śląsku mów­
cy niem ieccy podkreślali, że w związku z 
ostatnim i niepow odzeniam i na froncie 
wschodnim  Polacy coraz butniej podnoszą 
głowę, bo zdaje im się, że nadchodzi ich 
szczęśliwa godzina. Przem ówienia te koń­
czono konkluzją, że należy zaostrzyć kurs 
w stosunku do w szystkich używ ających ję­
zyka polskiego.

W ezw ania te  rychło  znalazły w yraz w 
praktyce. Funkcjonariusze Schuppó i SA- 
m ani zatrzym ują m ów iących po polsku 
przechodniów  i b iją  ich po tw arzy. U tw o­
rzono nawet specjalne bojówki, k tóre sp ra ­
wują nadzór nie tylko na ulicach, ale wcho­
dzą także do m ieszkań pryw atnych. W  sze­
regu jednak m iejscowości bojówki te same 
się zlikwidowały, ponieważ zbyt często na­
padnięci stawiali opór i dochodziło do starć , 
z k tórych bojów karze wychodzili mocno p o ­
szkodowani.

Znam iennym  jest również, że wielką za­
ciętość i b ru talność wobec Polaków w yka­
zują N iemki. O ne też bardzo często p rzy ­
czynia ją się do aresztow ania i znęcania się 
nad Polakam i. W e w szystkich w ypadkach 
aresztow ania, czy pobicia ekspedientów  Po­
laków, p racu jących  w sklepach niem ieckich, 
winę m ają N iemki. Skarżą się one ciągle 
i dom agają  usunięcia polskiego personelu 
z niem ieckich sklepów. Bardzo często też 
N iem ki w szczynają kłótnie z Polakam i w 
tram w ajach, na dw orcach i innych publicz­
nych  m iejscach, pow odując w następstw ie 
pobicie lub aresztow anie Polaków.

R a b u n k o w a  g o s p o d a r k a .  W  go­
spodarstw ie leśnym  na Pom orzu poczynili 
N iem cy ogrom ne spustoszenia. W  1943  r. 
dokonano w yrębów na kilkanaście — a w 
n iektórych okolicach na kilkadziesiąt lat 
naprzód. Z lasów pom orskich s ta ra ją  się 
N iem cy w ydobyć jak najw ięcej drzewa, nie 
oglądając się na podstawow e zasady rac jo ­
nalnej gospodarki. W yrąb  grubizny w yno­
sił na Pom orzu w 1943 r. 3 .2 0 0 .0 0 0  m etrów 
sześciennych. Przed w ojną w yrąb grubizny 
w całej Polsce w ynosił rocznie 8  milionów 
metrów. Porów nanie tych  cyfr pozwala o- 
cenić ogrom  stra t, jakie ponosi leśne g. ’S- 
podarstw o na Pom orzu.

t i w a k u a c j a  d z i e c i  z G d a ń s k a .  
G auleiter F o rs te r w ydał zarządzenie naka­
zujące natychm iastow ą ew akuację w szyst­
kich dzieci w wieku od lat 6  do 10  z G dań­
ska. Dzieci te um ieszczone będą po wsiach 
w sąsiednich pow iatach.

Z JĘZYKIEM POLSKIM

M ałe dzieci w rodzinach polskich uczy 
się najpierw  języka niem ieckiego, ponieważ 
zdarzały się fakty, że zagrożono m atce, że 
jeśli jej dziecko będzie mówiło w przedszko­
lu po polsku, odbierze się jej dziecko na 
„wychowanie państw ow e”. D opiero, kiedy 
dziecko rozum ie już sy tuację  i potrafi m ó­
wiąc w dom u po polsku, odzywać się na uli­
cy i w szkole tylko po niem iecku, potrafi 
się pilnować, uczy się dziecko języka o j­
czystego.

O czyw ista — w chw ilach największego 
przyboru  fali te rro rystycznej mowa polska 
cichnie, natychm iast jednak po przejściu 
punktu kulm inacyjnego poczyna znowu roz­
brzm iew ać głośno i m anifestacyjnie. . Jed y ­
nie w urzędach z przym usu używ a się ję ­
zyka niem ieckiego. F rekw encja na o rgan i­
zow anych dla dorosłych  kursach  języka nie- 
ijnieckiego jest' m inim alna. W  Siem ianowi­
cach Śląskich, liczących 4 0 .000  m ieszkań­
ców na kurs taki zgłosiły się 22  osoby,
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w Woli pow. pszczyński aż... 3  osób. Z każ­
dą lekcję ubywało słuchaczy, w końcu kur­
sy rozwiązały się definitywnie.

W alka z mową polską niewątpliwie po­
chłonęła wiele ofiar po stronie polskiej, 
Niemcy jej jednak nie wygrali.

S z a ł  n i e n a w i ś c i .  W alka z pol­
skością przybiera na Śląsku niekiedy wręcz 
makabryczne formy. Ostatnio np. na pole­
cenie władz niemieckich na cmetnarzu przy 
kościele parafialnym Katowice — Załęże

wykopano i zniszczono szczątki pochowa­
nych tam powstańców śląskich, poległych 
w powstaniu śląskim. W szystkie znaki usu­
nięto, groby zniwelowano, tak że pozostało 
tylko puste miejsce.

Burmistrz W isły Bilemeyer rozpędził pol­
ski kondukt pogrzebowy, zdążający do Her­
manowie, ponieważ ludzie podążający za 
trumną nie pozdrowili sztandaru hitlerow­
skiego. Bilemeyer wraz z bandą hitlerowców 
ciężko pobili niektórych uczestników po­
grzebu.

PARTYZANTKA I SABOTAŻE
Śląsk i Zagłębie podlegają systematycznej 

aktywizacji. W  przeciągu kilku np. dni do­
konano trzech zamachów na pociągi. Na 
skutek rozkręcenia szyn wykoleiły się po­
ciągi na linii Oświęcim — Skawina, Trze­
binia — Mysłowice i między stacjami Prze­
ciszów — Zator. W  każdym wypadku po­
wstały dłuższe przerwy w ruchu. W  Bielsku 
odebrano broń stróżom w fabryce sukna. 
W  Leszczynach pow. bielski partyzanci 
skonfiskowali chieb i pieczywo u jednego 
z piekarzy. W  Dąbrowie Górniczej zastrze-* 
łono żandarma. W  Jaworznie oddział par­
tyzantów stoczył zaciętą walkę z oddziałem 
policyjnym. Każdy dzień przynosi nowe wia­
domości o akcji partyzantów.

Niemcy stosują w odwet krwawe represje. 
Trwają publiczne egzekucje na wzór war­
szawski. Za jednego Niemca rozstrzeliwuje 
się dwudziestu Polaków. Policja i Gestapo 
doknywują ciągłych aresztowań. Większe a- 
resztowania objęły teren od Oświęcimia 
aż po Jasienicę. W  Bielsku i okolicy aresz­
towano na samym początku 72 osoby, w 
Dziedzicach 18 osób. W  Porąbce policja 
aresztowała rodziny wszystkich Polaków, 
którzy zbiegli do oddziałów partyzanckich. 
Ok. 20 osób z rodzin partyzantów areszto­
wano również w Straconce pow. bielskiego. 
Większe aresztowania odbyły się również 
w Dankowicach i Jawiszowicach pow. bielski.

W  Łodygowicach pow. wadowicki na od­
prawie miejscowej służby wartowniczej 
(Landwache) do której należą przymusowo

Z P O G R A N I C Z A
A r e s z t o w a n i a  i s a b o t a ż e .  

Przed miesiącem odbyły się w Białymstoku 
masowe egzekucje, w których stracono bli­
sko trzysta osób, zwiezionych przeważnie 
z okolicznych więzień. Po tych egzekucjach 
nastąpiła w roku bieżącym wielka fala are­
sztowań po bliższych i dalszych powiatach. 
Szczególnie wielkich aresztowań dokonano 
w powiatach łomżyńskim i wysokomazo- 
wieckim. Tym razem — ponieważ inteligen­
cja polska została niemal już zupełnie wy-

również wszyscy mężczyźni Polacy, prze­
mawiał tamtejszy Amtskomisar wskazując 
im ich obowiązki oraz ostrzegając przed 
współpracą z partyzantami albowiem cze­
ka ich śmierć jak owych 300, których nie­
dawno stracono, za pomoc czy wyświad­
czane przysługi partyzantom. Chodzi tu 
prawdopodobnie o aresztowanych niedawno 
po wsiach górskich.

W  Zagłębiu zdarzają się coraz częściej 
wypadki zabójstw żandarmów, za co w od­
wet Niemcy urządzają egzekucje „zakładni­
ków” (20 osób za 1 żandarma) z rozwie­
szeniem takich samych plakatów, jak w 
Warszawie. „Zakładnicy” rekrutują się prze­
ważnie z pośród osób, których ujęto z nie­
pewnymi papierami, lub niezameldowane w 
mieszkaniu.
W  obecności zgromadzonej większej masy 
okolicznej ludności powieszono w Mostach 
pod Jabłonkowem 7 osób, w Istebnej 6 osób.

W  Dąbrowie Górniczej zastrzelono wach­
mistrza żandarmerii. W  odwet za to Niemcy 
rozstrzelali 20 Polaków.

Przed 2 miesiącami powieszono w Strze­
mieszycach 11 Polaków, rzekomo podej­
rzanych o zastrzelenie 2 policjantów nie­
mieckich.

A n g ' i e l s k i  j e n i e c  z a b i ł  n i e -  
m i e c k i e g o k a t a .  W  zakładach I G. 
Farbenindustrie w Oświęcimiu jeniec an­
gielski zabił „capowca” z obozu konc. z O- 
święeimia za znęcanie się nad więźniem z te­
goż obozu.

tępiona, — dotknęły one wybitniejszych 
przedstawicieli wsi, nawet starsze osoby 
spośród dawnych działaczy społecznych. 
Więzienia zapełniają się na nowo.

Ż a n d a r m e r i a  h u l a .  Na terenie 
powiatów przyłączonych do Prus Wsch. 
zostały w ostatnim czasie bardzo silnie 
wzmocnione posterunki niemieckiej żandar­
merii. Niezależnie od tego utworzono sze­
reg nowych placówek. Żandarmi niemieccy 
są tutaj panami życia i śmierci,
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Poruszanie się w terenie zostało ogrom ­
nie u trudnione rozporządzeniem  o p rze­
pustkach. Bez przepustk i nie wolno nie ty l­
ko w yjechać do m iasta, ale naw et nie wol­
no przekroczyć gran icy  gm iny. W  tych 
w arunkach nielegalny handel u legł zupeinej 
likwidacji. Ludność polska cierpi dotkliwy 
głód.

„ K a ł r a u k  i". W  związku z w yczerpa­
niem  rezerw  ludzkich posterunki i oddziały 
wojska niem ieckiego z terenów  przyłączo­
nych do P rus W schodnich po większej czę­

ści posłano na front. M iejsce żołnierzy nie­
m ieckich zajęli jeńcy sow ieccy w służbie 
niem ieckiej, k tó rych  ludność nazyw a popu ­
larnie „kalm ukam i”. M. in. kilka tysięcy 
,,'kalmuków” zajęło koszary w Zambrowie.

Jeńcy  sow ieccy zajm uję wobec ludności 
polskiej stanow isko wręcz w rogie. Posiada­
jąc broń, dopuszczają się oni zw ykłych na­
padów , rabunków  i gwałtów. Ludność polska 
widzi w nich duże niebezpieczeństwo, g ro ­
żące z ich strony  na w ypadek odw rotu 
Niemców.

Z ZIEM PO W RA CAJĄ CYCH

P o l s k o ś ć  O p o l a .  Znakom itym  
przyczynkiem  do polskości Śląska O pol­
skiego jest przem ówienie, jakie nam iestnik 
Śląska w ygłosił z okazji w prow adzenia w u- 
rząd  kierow nika rejencji,- O pole dr. Mehl- 
bo rna . Stwierdziwszy, ż fcp jtręg  adm inistra­
cy jny  O pole posiaćła $ o d  - _wzg'lędem gos- 
podarczo-politycznym  fygiflPjfife znaczenie, 
B racht ośw iadczył, że IjeBech^S.e znaczenie 
m a na O polszczyinfe proSJlfrC narodow oś-

kazom  b io rę  udział w życiu religijnym , a  co 
najw ażniejsze — stw orzyli i opanow ali cał­
kowicie wolny handel. W yw iezieni Polacv 
zajm uję się garbow aniem  skór, pędzeniem  
wódki, przem iałem  i wypiekiem , w yrobem  
m ydła, p rzeróbkę ty toniu , handlem  m ięsa — 
słowem nie m a dziedziny życia g ospodar­
czego, k tó re j by me opanowali. W iększość 
Polaków w Prusach  W sch. rek ru tu je  się 
spośród  przym usow o w ywiezioynch na  ro-

ciowy, który  wcale nie jest ĄfĘł - 'łatw iejszy .b o ty  mieszkańców t. zw. G en. gub. i re jo ­
nu pogranicza. L udność niem iecka, u tra-

w y ,  łS -L U i y  W L O I C  J .H G  J C O l  - j . i w  .  .lvj.il

niz w schodnio-górnoślęski. Wjłasrtife spraw y 
narodow ościow e będę wymagały^^skupienia 
całej uwagi i działalności prezyrlenta O krę­
gu. M a on tu  wielkie pole do dzfajffifia zwła­
szcza w czasach ojijecnych, w krorycji nie 
tylko należy okręgiem  zifrządzać, Idcz wy­
kazać odpow iednię in icjatyw ę” . - "L

P o l a c y  w P r u s a c h  W s  c  h-o d-

ciwszy nadzieję na zwycięstwo, szuka obec­
nie kontaktów  z Polakam i, k tó rych  zwolna 
zaczyna uw ażać za p rzyszłych  gospodarzy.

W  ten sposób wywiezieni na robo ty  Po­
lacy spełn iaję  ważne zadanie przygotow a­
nia terenu  do w łęczenia go w ram y państw o­
wości polskiej. Ze spraw ozdania niem ieckie­
go F ron tu  P racy  wynika, że na terenie

^ e L z e g o T a Ł ^ S r K ^ ^ I I .  .dzielnicy w schodnio-pfuskiej istniało w 1943  
ności. T raktow anie ich ysJczęt-kowo '-złe, roku 635 obozow robotnikow  cudzoziem
zwłaszcza na dużych m ają tkach  .rolnych Zważywszy, ze w iększosc robotm kow
ulega system atycznej poprawie? ^  m i a r ę . , Ą Y ^ h  .to  Polacy, należy liczbę obyw atel 
ubytku mobilizowanej ludności- n j^n ieck iej. ^ f f c c h ,  przebyw ających obecnie w Pru- 
Polacy p rzestaję  nosić literę „P”, wbfęw za- .^ g g h  ocem ac bardzo wysoko.

/ '  -
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Załącznik .*■
Państwow a Izba Lekarska 
Izba Lekarska G dańsk—Pom orze

G dańsk, dnia 10.XI.43. 
Sandgrube 3 8 /3 9

Do w szystkich lekarzy 
T a j n e

N am iestnik Rzeszy — W ydzia ł II p rosił 
mnie o podanie następującego do w iado­
mości:

W skutek zarządzenia wyższego przyw ód­
cy SS i policji p rzy  nam iestniku R zeszy na

okręg G dańsk — Pom orze w powiecie woj- 
—rśkowym (W ehrkreis) XX, upraszam  pana 
- o wyćthrffe .wszystkim w okręgu lekarzom  
'  >- szpitalęm  zlecenia z tym , że przy  wszyst- 

kięh .wypądEąfeh zjawienia się osób, niezna­
nymi- osoM Ście'.lekarzowi, z ranam i od po- 
st^jSfff (Scftiisśverletzungen) zawiadom ić na­
leży .niezwłocznie policję, a to telefonicznie.

Odwtófeńiem^W - zaopatrzeniu ich należy 
pacjenttS^J’' zaftey m ać aż do chwili nadej­
ścia policji. V

w. Hęil H itler
. Dr. F roschul, Kierownik
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